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N I E Z W Y K Ł Y  O K A Z  P S A

Na półw yspie Malajskim, na 
niewielkiej wyspie Singapore jest 
położone miasto o tej samej naz­
wie. Jest ono jednym  z najw ięk­
szych i najbardziej ożywionych 

portów  na świecie. Jest najpotęż­
niejszą twierdzą świata.

P R Z E D  S T U  Ł A T Y
Tam, gdzie dziś wznosi się 

wspaniałe, półm ilionow e miasto 
nowoczesne i potężny port, gdzie 
ludzie robią m ilionow e fortuny i 
gdzie* krzyżują się najdonioślej­
sze interesy polityczne m ożnych 
tego świata, skąd groźnie spoglą­
dają ku m orzu paszcze armat 18- 
calow ych i gdzie hangary pod­
ziemne dają schronienie setkom 
bojow ych  samolotów, tam jeszcze 
przed stu laty była dżungla.

Dzika, tropikalna dżungla, peł­
na zwierzyny, wśród której nie 
brakło nawet lw ów. O d n ich  w ła­
śnie wzięła wyspa swą nazwę 
(„S inhapura" znaczy bow iem  po 
malajsku „w yspa lw ów ".

W yspę zamieszkiwała garstka 
tubylców, oddających  się z zam i­
łowaniem  polowaniu.

P O S Z U K I W A N I A  
P .  R A F F L E K A

na walka R a ffles ‘a o Singapore. odm awia stanowczo dalszych sub- ków, giełda, jedna z najm ożn iej- 
Walka bynajm niej nie przeciw sydiów. W brew  optym istycznym  szych na św iecie, cyna i kauczuk, 
jaKiejś obcej potędze, broniącej raportom  R a ffles ‘a, popartym m ilionowe fortuny, tysiące pięk-
A nglii tej zdobyczy, lecz przeciw  przez fakty i statystyki, nikt w 
głupocie, krótkow zroczności i ziej A nglii nie chce pchać w ięcej 
woli w łasnych rodaków. pieniędzy w „w ariackie przedsię-

R affles  nie ma pieniędzy na ku w zięcie niepoprawnego fanta- 
.pno wyspy, zawarłszy więc umo- sty“ .
wę wstępną z sułtanem Johore, Rozpaczliwe listy i apele R af- 
.jako w łaścicielem  Singapore, po- fles 'a  zbywa się milczeniem, nad 
dąża do Londynu, aby zdobyć tair. jego  argumentami przechodzi się 
potrzebne sumy. W  ojczyźn ie do porządku z obojętnym  wzru- 
przyjm ują go ze wzruszeniem ra - szeniem ramion, 
mion i traktują trochę jak nie- j Borykał się R affles przez kilka 
szkodliwego wariata 

Sama myśl nabycia jak iejś  za­
rośniętej dżunglą podzw rotniko­
wą wysepki i zbudowania na niej 
portu, który m ógłby stanow ić sku 
teczną konkurencję dla Batawii, 
w ydaje się specjalistom  kolonlal-

lat 1 szarpał w coraz 
trudnościach.

T E S T A M E N T
R A F F J . i E .S A

Zadłużony, chory, bez sił, wsia­
da wreszcie na statek, aby raz

nych sam ochodów, zapełniają­
cych przez cały dzień szerokie u- 
lice miasta —  oto co zrobiło się 
z  dzieła Stam forda R a ffles ‘a.

A  on sam stoi na wysokim, 
marmurowym cokole, na najpięk­
niejszym placu miasta, sam rów­
nież wykuty w marmurze, otoczo­
ny półkolistą kolumnadą trium­
falną, prosty, godny i m ajesta­
tyczny. Patrzy na najbardziej ek- 

w iększycb skluzywne liceum  miasta, na- 
r**W I zwane jego  imieniem, na plac Ra- 

! f f le s ‘a, hotel, bibliotekę, szpital 
R affles 'a  i przypomina sobie za­
pewne, jak to on sam, żywy sir 
Stam ford R affles , umierał z g ło­
du, chłodu i rozpaczy w m rocz­

nym tak fantastyczną, że nie chcą jeszcze pojechać do A nglii i uzy- nym, w ilgotnym  Londynie- A le
I skać tam dalsze środki na ko- 
I niećżną rozbudowę sw ego uko-

wie, że życia swego nie zmarno­
wał.

nawet brać je j poważnie.
R affles jednak nie rezygnuje.
Jego dar przekonywania j e s t ! chanego Singapore. Przed w yja- 

tak wielki, słuszność jego  prze- zdem żegna się z kolonistam i, w j
słanek —  tak oczywista, że w re - których widzi już przyszłych o- j
szcic zwycięża, wbrew gw ałtów - bywateli wielkiego, św iatow ego i
nemu oporow i najw yższych dyg- miasta portow ego. J
nitarzy. J Pozostaw ia im sw ój ustny te-

Pełen entuzjazmu wraca na stam ent: aby było wolnym p o r - ■
______________________  półwysep M alajski i kupuje d e fi- tem, bez żadnych ceł, aby w re s z -!

I oto któregoś dnia 1819 roku ’ nityw nie dla A nglii Singapore, cie obywatele jego  nie płacili po- I
zjawia się na wyspie Sinhapura j u p ew n ia ją .' w zamian sułtanowi datków. i
niejaki p. Stam ford Raffles. A n - j 1 • TłestameDAt T ' ^ w a n y  j Dawfiej W arszawy cenny i osobli
glik, by ły  w ysoki urzędnik adm i- Łomstwu nader skromną rentę. Z jest przez A nglików  do-dzis dnia. p  m & &  p  o £ ._

W Singapore nie ma cel i me ma

Na wystawie psów rasowych w New - Yorku pierwszą nagrodę 
zdoby* pies z rasy Yorkshire Terrier o wyjątkowo długim owło­

sieniu.

C e n n y I o s o b liw y  d a r
otrzymało Muzeum Narodowe

Muzeum N arodow e otrzym ało 
w ostatnich dniach dla zbiorów

nistracji kolonialnej.
Od paru lat w ędrow ał on nie­

strudzenie wzdłuż w ybrzeży m a-

pewnoscią jeden fort obecnej 
tw ierdzy Singapore kosztował o- 
statnio Więcej, niż wówczas ca l

lajskich, całkow icie pochłonięty *a wy sPa-
swą wielką ideą znalezienia w P I E R W S Z E  I C R O K I
tych stronach miejsca, które m o- , .. , , , , W  ciągu następnych lat, nad-głoby z powodzeniem  konkurow ać , , , . ... . „  .. . . . .  , . ludzkim wysiłkiem R affles  a, po-z będącym  juz naowczas w  rękach *

podatków. Singapore je 3t 
jeszcze wolnym portem

. . rował rzeźby w marmurze i frag -
wciąz mgnty  rze£b dekoracyjnych, zdo-

. . . .  , , biace w  połow ie 17-go wieku
ie at.f y ? ł } na , ,  c ;.6" ogród pałacu K azim ierzow skie-

s o w i dokończyć tej podroży S m . w  W arszawie (dzisiejszy teren
tek, na który wsiadł, rozbił się ^ ^ g ^ t e t u )

H olendrów  portem  w  Batawii. 
Krótki lecz bystry rzut oka na 
w j spę wystarczył, aby natchnąć 
go absolutną pewnością,- że 
tutaj jest to miejsce, a nie gdzie 
indziej.

R affles potrafił ocenić cdrazu 
wszystkie korzyści położenia tej 
■A/ySpy. Zrozum iał, że nie tylko 
można założyć tu port* -który po- 
bije w  krótkim  czasie wszystkich 
konkurentów na tych samych w o 

•Sach, lecz- również, że ta maleńka

wstaje na m iejscu dżunglii 
czątek dzisiejszego Singapore. O - 
siedlają się w nowym porcie ku­
pcy, żeglarze i poszukiwacze przy 
gód. Coraz w ięcej przedsiębior­
czych śmiałków rozumie donio­
słość odkrycia R a ffle s ‘a i przy­
bywa do Singapore, aby dzielić z 
nim dolę i niedolę.

Szczególną m iłością darzą an­
gielskiego pioniera M alajczycy, 
których narzecza i zw yczaje R a f­
fles zna doskonale i z którymi

i  . , , . , . i przez całe życie łacZyła go nićwySepka stanowi prawdziwy ■■ . . , .. . .>•. j  r, , , - , i serdecznej sympatii i zrozum ie-klucz do w rot Dalekiego W scho- . . * . . . „. . .  , ,  . . . nia. Pom agają mu, gdzie tylkodu, klucz, który oddać miał w rę- i . - . ,„  - „  • . , , v, . mogą. uwazaja pa niema ze sw e-ce jeg o  posiadacza władzę nad gf)
wodami w schodnio -  azjatyck i-j

T R U D N O Ś C I
Postanawia wytężyć wszystkie ! A ,e pomQC - sympatia nie 

siły aby zapewnić A ngin  ten na- j ^ - Ktarczaja. Budowa n o w e j„
! portu, trzebienie dżunglii, osad- 

R A F F Ł E S  K U ? U - ! E  nictwo przybvszów —  wszystko 
S I N G A P O R E  i to wymaga ogrom nych sum pie-

I wtedy rozpoczęła się heroicz- ' niężnych, a tymczasem Londyn

P r z y  dnie, g o & c u , 
r w i e  k u i s z o w r

J .  F .  W I T T E O P

Apteko M azowiecka 
W arszaw a 

M a z o w i e c k a  1 0

tego samego wieczora ii wybrze 
ży m alajskich. Raffles ocalał wpra 

za- wdzie, ale za to fale pochłonęły 
dzieła naukowe jego  całego ży­
c ia : zbiory, notatki, manuskryp­
ty prac .lingw istycznych i etno­
logicznych . Bezcenne m ateriały i 
przyczynki do badań nad pćłw y- 
spem M alajskim  i jego  ludnością 
zginęły bezpowrotnie.

Cios ten, wraz ze śm iercią a- 
kochanej żony, złamał R affles‘a 
Żył już bardzo niedługo. Pow ró­
c ił  w reszcie do A nglii, ale nad -, 
w ątlony jego  organizm nie wy-' 
trzymał surowego klimatu. R af­
fles zmarł wkrótce, w skrajnej 
nędzy, opuszczony i zapomniany 
przez wszystkich Nie wiadom o 
nawet, gdzie go pochowano i ni­
gdy nie znaleziono jego ciała.

S I N G A P O R E  D Z I Ś
Dziś, nad wspaniałym Bundem j 

(bulw ar nadmorski Singaporu) \ 
dumnie pow iew ają różnobarwne 
chorągw ie z olbrzym ich, ultra -  
m odernistycznych gmachów. O b­
szerne i piękne parki, rozległe 
dzielnice w illow e, pełne domków, 
tonących w ogrodach —  oto dzi­
siejsze Singapore.

Olbrzym i port, tysiące stat-

Rzeźby te w ydobyli z W isły la ­
tem w  1910 r. żw irnicy: Franci­
szek Pas i Szymon Staniszewski, 
obydw aj nieżyjący już od lat k il­
kunastu Oraz W ładysław  Pas —  
wówczas 17-letni młodzieniec.

W ybierając kamienie koło K ę­
py Potockiej natrafili oni na 
rzeźby, leżące na głębokości ok 9 
tokći Po zmontowaniu prchyizo-

D Ź d  & L U A
•  mai&hLaiy pcjin^eme
9  phJUj&osą. keirCsJLohj^AA

• DRUKI
•  LoM aol em a iiau t.c i«r

• stempźe. pieczęci
2 # K l t G R f ł f . - i n T f t .  S H Ł f lD H  P f iP l f i f lU

„PlOniCR"
uil. K oi. It io k o u rsh i 
ut. IFlc-ftołhoursha III1>

rycznego wyciągu, w ydobyto k il­
kadziesiąt fragm entów. Dalsze po 
szukiwania odkryw cy musieli 
przerwać z pow odu zakazu władz 
rosyjskich.

W ydobyte rzeźby, o  których 
wówczas pisała prasa warszaw­
ska, złożono na przechowanie, 
gdzie zapomniane przeleżały do 
chwili obecnej, gdy p W ładysław 
Pas przekazał je Muzeum Dawnej 
W arszawy.

Znajduje się wśród nich wielki 
delfin  —  wagi ponad 200 kg., 
chłopiec (m oże K upido) z otłuczo- 
nym i nogami, cztery bogato rzeź­
bione wazony architektoniczne 
(jeden  z nich ze „Snopkiem " —  
herbow ym  rodziny W azów ), częś­
ci rozbitej fontanny m arm uro­
wej, rragment skrzydła itp, O 
niektórych z nich wspom ina Ja- 
rzębskd w  „O pisaniu W arszawy 
1643 roku", opowiadając, o ogro­
dzie K róla Jegom ości przy pałacu 
Kazim ierzowskim .

Pisze Jarzębski:

Na wierzchu kamfen wysoki,
Na cztery granie szeroki.
Stoi na nim kupidyfiek 
Z strzałami Wenery syr ek,
I dalej:
A ja nazad chybię drog.'.
Padnę na delfinoryba,
Z okrutną paszczęką ryba.
A na niej stoi chłopiątko 
Z jakąś pałką niebożątko.
Chcąc ją zabić z góry zmierzył,
A piędzią się swą nie zmierzył 
Wszystko to z marmuru rzeczy 
Kunsztownie zrobione, g rzeczy. 
Jaką drogą rzeźby te znalazły 

się na dnie W isły? W K o-otynski 
w  roku 1910 rzucił przypuszczenie, 
że podczas wyw ożenia przez Szw e­
dów  w  r. 1656 łupów  w ojennych 
ze zdobytej W arszawy jecna z 
barek spławianych do Gdanwia, 
Załadowana rzeźbami z pałacu K a ­
zim ierzowskiego, wskutek jakiejś 
awarii zatonęła.

W ydaje się to narazie jedynym  
logicznym  wytłumaczeniem losu 
tych rzeźb.

JaK będzie wyglądsł pancernik
o  45 .030 to n  w y p o r n o ś c i

Szwedzki inżynier budow y o -  
kretów , luai Hult, obliczył ele­
menty pancernika o 45.000 ton. 
Jak wiadom o obecnie po serii o - 
krętów  lin iow ych o w yporności
26.000 ton (Francja, N iem cy), i
35.000 ton (Italia, Francja, N iem ­
cy . W. Brytania, USA. Sow iety), 
kilka państw (W ielka Brytania, 
Stany Zjednoczone, Sow iety) pod -

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

W o b e c  tego z w le k a ł z u d a n ie m  się na p o le ję  
i p o s z e d ł tam  d o p ie r o  p r z e d  w ie c z o r e m  W  tym  
sa m y m  k o m is a r ia c ie  s p ę d z ił  w c z o r a j ca łą  g o d z in ę  
n a  m ę cz ą cy m  p rze s łu ch a n iu .

K o m isa rz  w y g lą d a ł d z iś  m n ie j su ro w o , le cz  
b a rd z ie j s łu żb iśc ie . T r z y m a ł się p ro s to , ra z  p o  raz 
o b c ią g a ł p rz y c ia sn y  m u n d u r , m a ją c y  s k ło n n o ś ć  d o  
u n o sze n ia  się  w  g ó rę  i p o p r a w ia ł k o łn ie rz , za p ię ­
ty  n a  d w ie  h a ftk i i p o d p ie r a ją c y  p e łn e  o b w is łe  
p o lic z k i.

P o s u n ą ł się w sw e j u p r z e jm o ś c i tak d a le k o , że 
p r z y n ió s ł w ła sn o rę cz n ie  k rz e s ło  g ła d k o  w y p o le r o ­
w a n e  o d  d łu g ie g o  u ży c ia  i p o p r o s i ł  S oed erlu D d a , 
by  z e c h c ia ł  u siąść . Z w r a c a ją c  się d o  S zw ed a , n a­
z y w a ł g o  „m is te r  B r o w n " ;  je g o  g łos  b rz m ia ł su ­
c h o  i u r z ę d o w o , a le  w  o cz a ch  c z a iły  się isk ierk i 
u śm iech u  z a d o w o le n ia .

W  rz e cz y w is to ś ć  sp ra w a  p rz e d s ta w ia ła  się  p o ­
w ażn ie i d o ty c z y ła  k a ta stro fy  m ięd zy  m ie js c o w o ­
śc ia m i A v ig n o n  a O ran ge , k tórą  d w ó c h  lu d z i p rz y ­
p ła c i ło  ż y c ie m .

P o l i c j i  u d a ło  się  u sta lić  o s o b ę  d ru g ie j o f ia ry ,

r o z p o z n a n e j p rze z  p o m y łk ę  ja k o  w ła ś c ic ie l sa m o ­
c h o d u  S v en  S o ed er lu n d .

W  is to c ie  b y ł  to a m e ry k a ń sk i fo t o g r a f  p r a s o ­
w y  J o e l O a k to w n  D z ie n n ik  p o ie c i ł  m u  z r o b ić  z d ję ­
cia  z  fr a g m e n tó w  w y ś c ig ó w  m o t o c y k lo w y c h  n a  
os try m  i n ie b e z p ie cz n y m  z a k rę c ie  szosy  p rz e d  
w ja z d e m  d o  m ia ste czk a  O ran ge .

O a k to w n  s p ó ź n ił się na osta tn i p o c ią g  p o ­
śp ieszn y , a n ie  m a ją c  za u fa n ia  d o  m ie js c o w y c h  
ta k só w e k , n a m ó w ił s z o fe r a  S o e d e r lu n d a , b y  go 
o d w ió z ł .

W ło c h  z g o d z ił  się w  n a d z ie i, że  p o w r ó c i  do 
M a rsy lii n a jp ó ź n ie j za d z ie s ię ć  g o d z in , to je s t  za ­
n im  je g o  p a n  d o trz e  d o  P a ry ża . J e ch a ł n o cą  z n a d ­
m iern ą  sz y b k o śc ią  i z d e rz y ł się  z c ię ż a ró w k ą  —  
A m e ry k a n in  i s z o fe r  zg in ę li p o d  sz czą tk a m i sa­
m o c h o d u  o s o b o w e g o  zm a sa k ro w a n i n ie  d o  p o ­
zn an ia .

Z a g a d k a  d z ie n n ik a rsk ie j w z m ia n k i o  zg o n ie  
S o e d e r lu n d a  w y ja ś n iła  s ię  p ro s to  i n a tu ra ln ie .

—  N iestety , nie m o ż e m y  p r z e p r o w a d z ić  d o ­
k ła d n ie js z y c h  b a d a ń , b o  tru m n y  ze z w ło k a m i o fia r  
ju ż  są p o z a  g ra n ica m i F r a n c ji . T en  pan  L a g a cb c

'r o b i  w ra że n ie  w y ją tk o w o  e n e rg ic z n e g o  c z ło w ie ­
ka  — u ś m ie ch n ą ł się  k o m isa rz  p o d k r ę c a ją c  w ąsa.

—  W ię c  to L a g a ch e ...?
—  T a k , p ro szę  p a n a . N ie tra cą c  cza su , z a ją ł  się 

p rz e w ie z ie n ie m  tru m ien  a o  S o rre n to
—  T e g o  ty lk o  b r a k o w a ło !  —  z a w o ła ł  S o e d e r ­

lu n d , m y ś lą c  o  tym , c o  się  b ę d z ie  d z ia ło  w  je g o  
w illi . —  C z y 'p a n o w i e - n ie  m o g ą  za trzy m a ć  go  
g d z ie ś  w e  W ło s z e c h ?

—  Już p o cz y n a liś m y  o d p o w ie d n ie  k ro k i, p r o ­
szę p a n a , a le  g d y  w c h o d z i w  grę  te ry to r iu m  o b c e ­
go  p a ń stw a , sp ra w a  się  sta je  zn a czn ie  tr u d n ie j­
sza. N a w ia sem  m ó w ią c  o trz y m a liśm y  o d p o w ie d z  
z  G en u i, że tra n sp ort ju ż  ją  m in ą ł. T e ra z  w m ie ­
sza ł się k on su la t a m e ry k a ń sk i. D z ia ła  na s w o ją  
ręk ę , c o  w-cale n ie  p rz y sp ie sz a  p ra cy . P rz e d  g o ­
d z in ą  w y s ła liś m y  d e p eszę  d o  N e a p o lu . M a m y  n a ­
d z ie ję  tam  z a trz y m a ć  p a n a  L a g a c n e ‘ a z tru m n a m i.

—  O , tak, p a n ie  k o m is a r z u ! T r z e b a  z r o b ić  
w szy stk o , b y  o n e  n ie  d o je c h a ły  ć o  S orren to .

—  P a n  m o ż e  b y ć  z u p e łn ie  s p o k o jn y , że  d o  
tego  n ie  d o p u ś c im y  —  z a p e w n ił  k o m isa rz .

W ła ś n ie  o  te j g o d z in ie  tru m n y  ze  z w ło k a m i 
ju ż  s ię  z n a jd o w a ły  n a  p a r o w c u  p o c z to w y m .

S o e d e r lu n d  u d a ł s i ę . d o  n a jb liż s z e g o  u rzęd u  
p o c z to w e g o . M u sia ł n a d a ć  n a ty ch m ia st  s z c z e g ó ło ­
w ą  d ep eszę  i w y t łu m a c z y ć  B ry g id z ie , ja k ie g o  r o ­
d z a ju  p o m y łk a  zaszła  d z ię k i zb y tn ie j g o r liw o ś c i 
L a g a ch e ‘ a.

W  d ro d z e  u k ła d a ł treść. D o s z e d ł d o  p r z e k o ­
n a n ia , że to w c a le  n ie  je s i tak ie  p ros te , gd y z  
w p a ru  zd a n ia ch  n ie  da  s ię  w y ja ś n ić  ca łe j h is to ­
r ii, n a tom ia st na d łu g ą  d e p e szę  n ie m ia ł p ie n ię ­
dzy. Z  ty ch  sa m y ch  w z g lę d ó w  n ie  m ó g ł p o r o z u ­
m ie ć  się  z B ry g id ą  p rz e z  te le fo n .

P rz y  tak im  stan ie  rzeczy  n ie  p o z o s ta w a ło  n ic 
in n eg o  ja k  o d ło ż y ć  to d o  ju tra , g d y  f ir m a  R a y ­
m o n d  i S -k a  w y p ła c i m u  za licz k ę  na p o d r ó ż  do 
B erlin a . P o c ie s z a ło  g o  n ieco  z a p e w n ie n ie  k o m is a ­
rza , ż e ,  tru m n y  ze z w ł o k a m i . b ę d ą  za trzy m a n e  
w  N e a p o lu . .

(D. c. n.).

ję ło  rękawicę rzuconą przez Japo­
nię i rozpoczęło budow ę okrętow 
liniow ych o 40.000 i 45.000 tor.

Otóż w edług obliczeń szwedz­
kiego konstruktora, okręt Im iowy 
o w yporności standartowej 45.000 
ton, obliczonej wg. zasad ustalo­
nych na konferencji w W aszyng­
tonie w roku 1521, odpow iada w  
istocie w yporności 56.000 tan. b o ­
wiem 10.000 ton przypada na je ­
go zapasy paliwa, a 1000 ton na 
wodę dla kotłów, co —  jak  w ia­
domo —  wg. um ow y waszyngtoń­
skiej nie jest wliczone obecnie do 
w yporności okrętów  wojennych

U żytkow y ciężar takiegc okrę­
tu -  kolosa przypada: na kadłub 
okrętu 15.800 ton, na opancerze­
nie (bez w ież artylerii) 18.900 
ton (grubość: burta 350 —  400 
mm. i pokład 200 m m ), wieże ar­
tylerii głów nej 6.800 ton, artyle­
ria (działa) 6 700 to. Razem 
48.000 ton.

K cszt takiego kolosa, budowa - 
nego na stoczniach angielskich,
wyniesie od 12 do 13 m ilionów 
funtów  sterlingów, t. j. 300 —  325 
milion, zł.

Zjazd Związku
P a ń  D o m u

Oddział Warsz. Zw . Pań Domu 
przypom ina swoim  członkiniom , 
że dnia 14, 15 i 16 b. m. odbędzie 
się w  Kaliszu Zjazd Zw iązku Pań 
Domu pod hasłem: .Przysposobie­
nie pani domu do. obrony Kraju".

Interesujące referaty, bardzo 
ciekawe w ycieczki do znanego L i-  
skowa i słynnego pałacu, Czarto­
ryskich w  G ołuchow ie niew ątpli­
wie zachęcą Panie do odw iedze­
nia Kalisza, tym bardziej, że zniżki 
k o lfjow e  i tanie kwatery są zape­
wnione. Inform acji udziela Zarząd 
G łów ny Związku Pań D om u, N o­
w y św iat 9, tel 9,55-66.


